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S S o z c ię e le  w ę z ła .

W ęzeł społeczny, który tak długo wszystkie nasze 
spraw y i nadzieje tam ował, nad którego rozwiązaniem 
od lat wielu tyle zabiegów, argum entów , sejmowych i 
rewolucyjnych usiłowań napróżno pracow ało, został je ­
dnym sam owładnym  zamachem rządu  przecięty —  pań­
szczyzny nie masz. Podczas kiedyśmy jeszcze jedni 
drugich o potrzebie lub niestosowności darowania pań­
szczyzny przekonywali, kiedy liczba darowujących nie­
zbyt znagła w zrastała, a spraw a postępu bynajmniej 
jeszcze zwyciężczynią obecnej chwili nie była -—- kil- 
kuwierszowy okólnik gubernialny przyjmuje na siebie 
ro lę  teroryzm u i aczkolwiek w czasach konstytucyjnych, 
w szelako w  najabsolutniejszym, najterorytyczniejszym to­
nie moskiewskich ukazów głosi, że  ̂ od 15 maja r. b. 
„wszelkie robocizny pańszczyźniane i daniny poddańcze, 
za wynagrodzeniem w swoim czasie wymierzyć się ma- 
jącem  na koszt rządu , s ię  z n o s z ą .11

Postanowienie to jest jednym  z tych mnogich zda­
rzeń  ostatnich czasów, które ze strony narodu i rządu 
nie jako ku wzajemnemu spoju dążące podania 
sobie ręki lecz .jako gruzowe złonlki w alącego się 
gm achu bez ładu i steru naprzeciw  sobie runą. Mo­
narcha nadaje przed kilką tygodniami praw o do kon- 
stytucyi. My nń mocy tego praw a żądam y w petycyj­
nym adresie zniesienia pańszczyzny, jako daru , który 
w łaściciele dóbr swoim  dotychczasowym poddanym  
chcą uczynić. R ząd tutejszy przyjmuje petycyę do dal­
szego rozporządzenia ale wyrzeczonemu w niej daro- 
w aniu pańszczyzny wszelkie możliwe przeszkody sta­
w ia i tysięcznemu biórokratycznem i środkam i począt­
kow ą zgodność umysłów paraliżuje i zakłóca. M onar­
cha łaskawem  przyjęciem uznaje naszą deputacyę jako 
w yraz woli całej prow incyi, ministeryum przyrzeka

jej odpow iedź, a tymczaszm wychodzi z ubocza zwo­
łanie dawnego sejmu. Zwołani członkowie stanów  zje­
żdżają się, term in wyznaczonego sejmu zbliża się, aż 
tu w przedjutrze jego  wylatuje jak  z p rocy  okólnik, 
uzupełniający czynności rządow e z r. 1846. W  jakim- 
że związku stoją ze sobą konfereneye minisłeryalne 
z deputacyą a przeciwstawienie jej dawnego ciała sta­
nowego, środki przeciw darow aniu pańszczyzny i ro z ­
kaz zniesienia jej, jaw ność konstytucyjna i miotanie n a ­
rodem  na oślep jak  łą tką z zawiązanemi oczyma, przy­
znanie sw obód konstytucyjnych i dalszy ciąg teorysty- 
cznego absolutyzm u z r. 1846 i 1847?

Nie wdajemy się tu w  rozpraw y polityczne celem 
przyczynienia się do szczegółowego politycznego rozstrzy­
gnięcia tej albo owej kwestyi, lecz tylko w chęci p rzed­
stawienia ogólnego, obyczajowego w pływ u każdej bie­
żącej spraw y na obecne położenie. Owoż w spom iaw szy 
powyżej o groźnym politycznym zamęcie naszego kon ­
stytucyjnego dziecięctwa i ostatnim terorystycznym zam a­
chu rządu, pomijamy wynikającą zfąd zm ianę naszego 
stosunku do rządu, a radzibyśmy tylko obyczajowe, 
społeczne następstw a tego zapadłego już czynu rządo­
wego, ile w nąszej mocy wyświecić. Z następstw  tych 
możemy się tylko cieszyć. W szelki teroryzm sam się 
karze, lecz skutki je g o , jakkolw iek zazwyczgj przeci­
wne wnętrznemu zam ysłow i, bywają w  końcu zba­
wienne. W szak do najpiękniejszych świątyń bożych, 
w edług  legend m iejscow ych, djabli cegły nosili, skały 
na fundamenta gruchofali. Straszliwą oczom pobożnym  
była obecność tych złych duchów , była chwila ich 
wrogiej pracy, ale przez w zgląd na dzieło boże znie­
śli ją  ludzie; stało się zadość ich pobożnym  żądaniom , 
dom boży stanął. Znieśmyż i my bolesne wrażenie tc- 

! roryzm u owego okólnika, gdy się zadość stało naszym 
! życzeniom. Pragnęliśm y w szyscy, którym  interes oj-
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czyzny w yższym  był nad  in teres p ryw atny, zniesienia 
n iew oli poddańczej, m am y je  dziś w  daleko zupełn ie j­
szy  s p o s ó b , niżby to najpow szechniejszym  w szystkich 
szlachetnych obyw ateli posp iechem  w pojedyńczem  ro z ­
w iązyw aniu  stosunków  poddańczych  nastąp ić  by ło  m o­
gło. Ileżto  bow iem  d ó b r p u p ila rnych , funduszow ych i 
t. d . ,  p raw ie  trzecia  część  k ra ju , nie p o d leg a jąc  p ry ­
w atnem u rozrządzan iu , m usiałaby była , m oże na  d łu g o , 
w y ję tą  być od udziału  w pow szechncm  usam ow olnie- 
n iu ?  Ilużto w łaścicieli pryw atnych , do tkn iętych  zgubnie 
tą  zm ianą, byłoby publiczny p rzy m u s do  sw ojej, m oże 
n iepow etow anej za tra ty , p rzyp isyw ało  w  ogran iczonem  
w idzen iu  rzeczy , n ieszczęsnej p rzew adze pew nego  n a ­
ro d o w eg o  s tro n n ic tw a , ją trz y ło  zgodę w ew nętrzną?  
D ziś c ie rp k o ść  tej zm iany na kogo  innego  spada. 
A jeź li ci ośw iatą g ó ro w ać  m ający ludzie do tychczas 
n a d  poziom  pryw aty  do pojęcia d o b ra  ojczyzny w znieść 
s ię  nie um ieli, m ożnaż się dziw ić, że lud gdzieniegdzie 
tak  szlachetnie czynionej m u ofiary nie pojm ow ał; m oż- 
n ażby  się było dz iw ić , gdyby on naw et pow szechne 
do b ro w o ln e  zniesienie pańszczyzny poczy ta ł by ł w  sw o- 
jem  niezaufaniu do w łaścicieli a p rzesądne j w ierze  w  o- 
p iekę  rząd u  za dzieło tegoż rz ą d u ?  Św ietnie ju ż  ro z ­
poczęte  pośw ięcen ie  pańszczyzny nie m og ło  m ieć na 
celu  ujęcia sob ie  natychm iast ludu, bo ja k  to  p iękn ie  
pow iedziano , z niew olnika nie jed n a  sobie n ik t od ra ­
zu  przyjaciela. Nie w y d arł nam  w ięc  rz ą d  tej p rzy ­
jaźn i, k tó ra  sam a z uznaniem  p raw d y  p rzy jdzie , a  o- 
w szem  p rzy sp ieszy ł to je j p rzy jśc ie . W ątp ić  zaś w  ry ­
ch łe  uznanie p raw d y , w  konieczny, niczem  niepow sfrzy- 
m am y jej try u m f, jes tto  być b łędnym  w  teory i, a śle­
p y m  w  p rak tyce , k tó ra  na w y p ad k ach  r . 1846 tak  
szy b k o  p ło n n o śc i fałszu dow iod ła . Jakżeto  sk rzę tn ie  
s ta ran o  się  om am ić św iat w zg lędem  w łaśc iw ych  p o ­
b u d e k  do p rzeddw u le tm ej rzezi, a dziś k tóż w św iecie 
w ierzy  tym  urzędow ym  k łam stw o m ? czyż sam  lud 
sw oich zw odzicieli nie p o zna ł, lubo jeszcze  do  p ra ­
ktycznej w ynik łości tego  poznania  nie d o szed ł?  C hoćby 
w ięc  i dziś w iara w  rzcądow^ iniciatyw ę zniesienia pań ­
szczyzny  znaleść  m iała p osłuch  u  ludu  —- aczko lw iek  
a d re s  pow szechny  i m nogie dokonane  ju ż  p rzez  w ła ­
ścicieli d ó b r czyny jaw nie tem u  się sp rzec iw ia ją  —  
w ia ra  ta zniknie rów nie p rzelo tem , ja k  znik ł o b łę d  r. 
1 8 46 , a pozbaw ieni n ieszczęsnego  sto su n k u  p o d d a ń ­
stw a daw ni panow ie  i poddan i staną się n iebaw em  w zaje­
m nym i p rzy jac ió łm i, w zajem nym i p rzec iw  obopó lnem u 
n iep rzy jacie low i sp rzym ierzeńcam i. Czyż nie m am y n a j­
lepszego  na to d o w o d u  i p rzyk ładu  na Poznańsk iem . 
W szak  i tam  tego sam ego , fo rte lu  ze strony  ry ą d u  u- 
żyto, w szak i tam  rz ą d  w ieśn iaka  usam ow oln ił, a  zkim - 
żefo lud tam  dziś trzy m a?  Ten sam  lud , k tó ry  w  T arn o w - 
sk iem  za czasów  pańszczyzny pu b liczn ą  z d ra d ą  i zb rodn ią  
czo ła  sw e nąp ię tn o w a ł, w  P oznansk iem , bez pańszczy­
z n y , d la sw ojej g o rliw ośc i w  obronie  o jczyzny , p o ­

w szechnie „św iętym  lu d em “ dziś nazyw any. P o ­
zna się w ięc  nasz  lud n iew ątp liw ie, a  to sam o, co  j e ­
go  do poznania przyw iedzie , i n as  też w iększego ro ­
zum u politycznego nauczy. W  tym w zględzie  obecny  
okólnik konstytucyjny w yw rze  podobny  w pływ  ja k  ro z ­
p o rządzen ia  z r. 1846. Czyżto nie tych dop iero  ro z ­
po rządzeń  po trzeba  b y ło , aby  pew nej k lasie  naszej 
szlachty  oczy obow iązku  narodow ego  o tw orzyć , b ra ­
tanie i sw atan ie  się z jaw nym i w ro g am i om ierz ić , 
sło d k ie  faw ory  i uśm iechy dosto jnych  ust o szp ec ić?  
D obrze  w ięc  jeźli i dzisiejsi p re tendenc i do ła sk  w y­
sokich , nie zniesieniem  pańszczyzny, a le  sam ow ładną  
form ą czynu tego ze strony rząd u , ośw iecą  się w zg lę­
dem  stanow iska , jak ie  każdy p raw y  obyw atel, każdy  
o b ro ń ca  sw obód  narodow ych w  obec rząd u  zająć dz iś  
w inien. Tak dla w szystk ich  ju ż to  zaraz już  później, 
ju ż to  p o śred n io  ju ż  bezp o śred n io , u ro śn ie  zbaw ienna 
nauka z patentu  p ań szczy źn ian eg o , a skoro  pow sze­
chne uznanie p raw dy  nastąp i, okaże  się tez, kom u 
w łaśc iw ie  lud nasz  sw obody sw oje zaw d zięcza?  czy 
rządow i, k tó ry  w  sw oich  p ierw szych  ro z p o rząd zen iach  
na k o rzy ść  ludu  w iejskiego z r. 1846 nie m iał do ża ­
dnego  b liższego  o d w o łać  się rozpo rządzen ia  ja k  do 
p rzed  - sześćdziesięcioletnich pa ten tów  cesarza  Józefa  
z r. 1786, czy szlachcie, k tó ra  od  lat w ielu o z reg u - 
low anie sto sunków  w łościańsk ich  ub iegała  się, a  p rzy ­
s tę p u ją c  do pow stan ia  z r. 1846, pańszczyznę z u p e ł - ' 
nie zn iosła  i fem dop iero  rząd  do udzielen ia  z sw ej 
s tro n y  ludow i ow ych częśc iow ych  sw o b o d  w dalszym  
ciągu  tegoż ro k u  zm usiła?  Czy rządow i, k tó ry  dziś 
w zb ran ia jąc  szlachcie  ro z rząd zać  sw o ją  p ra w ą  w łasn o ­
śc ią  na rzecz w łościan , sam  fęż w łasn o ść  sam o w ła­
dnie szlachcie w ydziera i cudzym  kosztem  pon iew czasie  
ofiarę  ludow i czyni, czy szlachcie , k tó ra  p rzed  m ie­
siącem , na p ierw szą  w iadom ość o w o lności uczynien ia  
ludow i tej z sw ego  p raw eg o  m ienia ofiary, p o w sze ­
chnie z g o to w o śc ią  do  tego się o św iadczy ła  m im o 
w szelk ich  tru d n o śc i ze strony  rz ą d u , w  rzeczy już m no- 
giem i czynam i usam ow oln ien ia  w ło śc ian  to  dzieło o -  
fiary  w  skutek  p rz y w io d ła ?  Tak, w łaśc iw em i czynam i 
rz ą d u  w tej sp raw ie  je s t  tylko sześćdziesięcio letn ia nie- 
czynność  i usilne pow strzym yw anie zam ia ró w  z re g u -  
low ania s to sunków  p o d d ań czy ch , popieranych  napróż- 
no prz.ez sam ą  sz la c h tę ; w szelk ie  zaś rozp o rząd zen ia  
na  korzyść  ludu z 1846 i 1848 w yszły  jedynie  z czyn­
nej inieyatyw y sam ejże szlachty , są  nie rz ą d u  lecz na- 
szem  dziełem .

Jestto  p ra w d a , k tó ra  z czasem  w szechm ocn ie  na 
ja w  w yjdzie. C zas ten  zależeć będzie  od  ośw iecen ia  
ludu. N ależy w ięc  gorliw iej niż k iedykolw iek nad  niem  
p raco w ać . N ależy p rzy  obecnem  rozw iązan iu  daw nych  
sto sunków  m iędzy panem  a ludem  nie w yzw alać się  
od św iętego  obow iązku  m oralnej op ieki nad  ludem . 
O św ieca  go  się zaś nie sam em  zak ładan iem  szkó łek ,
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które fakże większą dziś niż kiedykolwiek jest powin­
nością, nie samem pismem, lecz przedewszystkiem 
czynem —  czynem jednakow ego braterskiego obejścia 
się w obecnej chwili zmiany, czynem nieodejmowania 
m u dłoni mimo zaszłą zmianę stosunków , czynem 
widocznej radości z wynikłej ztąd przyłej popraw y 
jego  losu, czynem wyrozumiałości na jego początko­
w ą  lękliwość i nieufność. Chcemy sobie pozyskać braci! 
dajmyż jako  starsi pierwszy przykład braterstw a i mi­
ło śc i, a błogosław ieństw o niebios niewidomie nas 
zbawi.

Jeszcze Polska, nic zginęła*
Prolog do poem atu  , ,S rebrny sp iew .“

Pisany roku 1847.

Czy można wierzyć w  zatracenie ludu?
Czy można przeczyć od niebiosów cudu?
Czy można rzucić w ieków arcydzieło?
Czy może nie być co raz ducha w zięło?
Nie —  odpowiada g łos duszy tajemny,
I glos ten z serca smutek spędza ciemny;
W  co m ądrość boga swego ducha tchnęła,
Nie zginie— A w ięc Polska nie zginęła.

I naród zniknąć z powierzchni nie może 
Bo naród jestto żywe s ł o w o  b o ż e ,
A że wszechm ocność zawarta w  tern słowie, 
W ięc będzie P o lska— cieszcie się m ężow ie.—
Ta iskra święta co drzy w  naszem łonie,
Nie da wam  myśleć o ojczyzny zgonie

Ojczyzno moja, na której nikczemne 
W rogi wolności broń służalczą tępią,
W ytrw aj, a spadną te chm urzyska ciemne,
I już ci więcej nieba nie zasępią.
Cierpisz boś św ięta; m iałażbyś być inna!
Krew  dajesz; cuda czyni krew  niewinna.
Jo rdan  krw i naszej, co tę ziemię broczy,
Omyje grzechy i otworzy oczy.

Kto przeczy temu, modli się nieszczerze,
Ani ma wiarę, chociaż mó w i — w i e r z ę ;
I próżno wzywa o królestwo boga,
Gdy żyjąc wierzy w  praw o jego w roga.

A wy, idące z schylonemi czoły,
Wy sm utne Polki, pomdlałe Anioły!
Przecz tak płaczliwe zawodzicie głosy ?
Znać w iara wasza nie w  boga lecz w  losy.

Jeżeli pan bóg  jest sprawiedliwością,
Raczej w am  przyszłą cieszyć się wolnością.
A kto tę rad o ść  w  swoich piersiach trzyma,
Ma w olność św ia ta— przyszłość większej niema, j

Konają bracia pod zbójców obuchem —
Lecz łzy wstrzymajcie, co wam deszczem płyną. 
Duch wielu ludzi nie jest wszystkich duchem, 
Zginą wam bracia, lecz wolni nie zginą,
I uczczą kiedyś krople krwi wylane.
Pieśń im i kwiaty, o Polki kochane!

Pocieszcie dusze znękane cierpieniem!
Nie za skonaniem, lecz za narodzeniem 
Iść wam przystało, nie z pieśnią żałoby;
Bo w itać będziem kolebkę nie groby.
W szystko do życia z boleści powstaje.
I nasza boleść ludziom wolność daje;
Bo w idząc zgrozę, w strząsną się strwożeni,
Czy ich tak własny xiążę nie wypleni.

O Polsko, święta męczenników ziemio!
Czy łzy twych dzieci nowe łzy rozplem ią?
0  nie —  bo z ziemskich nie wyszły padołów. 
Łzy owe —  perły przeczyste aniołów!
Dla nich o tw arta indziej siejby droga —
Na serca braci i przed jasność boga.
Na obszar ducha kiedy łzy padają,
Jeśli się przyjm ą, więzy rozrywają.

Tak duch mój śpiewa chociaż serce płacze, 
Choć jest rozdarte ranam i cierpienia.
Ale dostępu nie m ają rozpacze,
Bo nie podobna zaprzeczyć zbawienia.
Za wiele w iary w  mych piersiach się pali, 
Abym m ógł bluźnić, żeśmy już skonali.

Cierpienie moje jest cierpieniem ziemi,
Lecz duch swobodny złączył się z wyższem i;
1 przeto nie da przeważyć boleści,
I przeto w  duszy rozpacz się nie mieści.
A jeślim  kiedy smutny i łzy leję,
Uderzam w strony boskie po nadzieję,
I chwytam nutę co w bogu zasnęła.
I śpiewam —  J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .

Smutno mi, jeśli słyszę w ięźniów  żale,
Smutno mi, jeśli widzę krew  m ych braci,
Ale najsmutniej, gdy dusze w zapale 
S padają, w  w ątłe mieniąc się postaci.
Bo nie zwyciężył w róg  pom arłych dzielnie;
Oni śród innych żyją nieśmiertelnie —
Bo że w podziemia zamknie wolnych ludzi, 
Ognia sw obody w piersiach nie ostudzi.
Lecz gdzie w bojaźni więdnie dusza blada,
Tam on zwyciężył —  tam Polska przepada.

Tam ja  obracam  podniosłą pieśń moją,
Słowem  pociechy wznoszę duch przelękły, 
Dźwięki strun trwożne myśli uspokoją,
Zagoją serca by z żalu nie pękły.
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A kto opuścił św iętą ziemi spraw ę,
R zucę mu w oczy w zgardę i niesławę,
Ze m ógł swej matki odstąpić cierpiącej,
Że m ógł odstąpić od niebiosów proga,
Że m ógł wolności odbiedz powstającej,
Że m ógł się zaprzeć ojczyzny i boga.
A kto się potem zaprze spraw y św ię te j,
W  obliczu praw dy bracia, on przeklęty!

Ciężarna grom em  unosi się chm ura,
Błyski wolności w niej się widzieć dają —  
Rychło ujrzymy jak  chmury spadają,
A skraw a słońca złotego purpura 
Ciemne więzienie przekleństwa i trwogi 
Zamieni w jasn o ść , gdzie mieszkają bogi.

B racia! ja  dla was przynoszę to słowo —  
Strapieni, dla w as jam  tę pieśń zanócił;
Bom jak  Jeremiasz Jerozalem now ą 
W  ruinie widział, i z nim się zasmucił. 
Widziałem w ogniach pałaców  ostaki,
Płomień roznosił wygnańców bogactwa, 
W idziałem w gruzach blady cień żebractwa,
I z pomarłemi w rękach dziećmi m atki,
Na szczątkach kolumn świątyń obalonych, 
Siedząc widziałem pożary i dymy,
W idziałem twarze ludzi zasm uconych —
D rugi Jerem iasz śród drugiej Solimy.

A cisza była w  godzinie cierpienia —
Zgroza zaklęła w lutniach brzm iące pienia,
I tylko leciał w ichrem duch zniszczenia.

R ozdarłem  szaty i z łzami rzewnemi 
S tałem  boleści pełen na mej ziemi.
D zień mnie przerażał pom arłem i trupy,
W  nocy widziałem krwawej łuny słupy,
I  byłem jako  serce pogardzone,
I byłem jako dusze potępione,
Lecz kiedym wzrokiem  pociągnął po niebie 
I  spojrzał w  siebie, przeląkłem  się siebie —
I pierwsze słow a, co piersi wyjękły,
Pieśń wolnej Polski dla braci zadźwiękły.

O nie zginęła! Ona walczy z wrogiem ,
Ona wybranych ojczyzną przed bogiem,
Tylko zm ieniła miecz przeciw  pogaństw u, 
N owem u drogę dając .chrześcijaństwu.
D ziś walczy duchem , jej duch wolny płynie —  
Kto duchem  walczy, bracia! ten nie zginie.

Owiana szafą tęczowych obłoków,
Ona jedyny kościoł śród  kościołów ,
Ojczyzna nasza kraina prorokow ,
Ojczyzna nasza siedlisko aniołów.
Gdy krew  i słowo jej oświeci w rogi,
To męczenników jej uczczą ja k  bogi.

Toż Jan wygnaniec przed tysiącem laty
Na wyspie Patmos, w tej Syberyi wschodu,
W  natchnieniu ducha wyśpiewał te światy,
W yśpiewał chwałę naszego narodu.
I nas tam widział, opartych na lutni,
1 m ów ił: że to będą święci smutni,
Co przepowiedzą zbliżenie się sądu,
1 dzień zaczęcia niebiańskiego rządu,
I zejdzie z nieba Polska, która w niebie,
1 źródło życia —  praw dę wyda z siebie.

•
Nie płaczcież bracia! Gdzie takie nadzieje, . 
Gdzie taka miłość, takie poświęcenie,
Siła wolności ciemnotę rozwieje —
Tak do mnie mówi najwyższe natchnienie,
Co jak  archanioł stoi nad mą głową,
1 każe śpiew ać Jerózalem  now ą,

'K aże mi śpiewać Polskę zm artwychwstałą, 
W stającą z morza krw i wylanej —  białą.

A u t o r  p oem a tu  „& P O  W I E D Ź  W I E ŹiNTA“

S T  II €9*1 U 5E S S IE JS E Y .
W  23 nrze Dziennika narodow ego czytamy obszer­

niejszą rozpraw kę Józefa Supińskiego, w której mianowi­
cie następujący wyjątek na uw agę zasługuje.

„...Czem są liczby w  obliczeniu ruchu m aszyn i 
obrotu ciał n ieb iesk ich , czem są argum en ta , syntezy 
i analizy w  dowodach p raw d  naukow ych, tern są  
p rosto  zm ysłowe i uczynkowe postępki dla ludu , 
szczególnie naszego. Daleki jestem  od m niem ania, 
że odezwy do ludu drukiem  lub słow em  ogłaszane, 
są  bez s k u tk u ; tw ierdzę ty lko , że najprościejsze ro ­
zum ow ania, że kardynalne i święte p raw dy , mniej na 
nim ro b ią  w rażen ia, niż najmniej w  rzeczy znaczący 
postępek , który zmysły jego uderzy , a przez nie 
wejdzie do duszy.

Z dniem ogłoszenia sw obód krajow ych rzucono się 
do narodow ych ub io rów , ale do ub io rów , k tóre nietył- 
ko z pow odu kosztow ności swojej nieprzystępne by­
ły ludow i naszem u, lecz które nad to , w  m oc uchw ał 
sejm ow ych, jednej tylko szlachcie służyły. Ubiór 

szlachty naszej okazały i noszący piętno przepychu 
Azyi zkąd  p rzyby ł, był prez dw a wieki w oczach lu ­
du naszego złow różbem  znamieniem p an a , sam ow ładz- 
c y ,  a często ciem iężcy; byłto m undur po którym  
lud poznaw ał na egzekucyi stojącego żołnierza; była 
to oznaka nakazująca m u uległość i p o k o rę .—  U lu­
dzi, których um ysł przez czytanie s ta ł się g ibk im , 
poddaje się on niezliczonymi w rażeniom , przyjm uje je ,  
sąd z i, waży i ocenia, każdy w ypadek społeczny w ła­
ściw e zajmuje miejsce, każda epoka sw oję odegra ro ­
lę ; każdy szczegół dziejów zamknie się w  obrębie o- 
koliczności, k tóre m u tow arzyszyły, k tóre zakreśliły
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trw an ie  jeg o . - Inaczej rzecz się m a  u  lu d u , tradycye 
je g o  są  niem al w ieczne: w idzim y lu d y , co ró żn e  p rz e ­
sz ły  lo su  k o le je , co zm ieniły  sw o je  o b rz ą d k i, co 
p rze tw o rzy ły  dyalek ta  sw o je , ale nie zapom nia ły  dz ie ­
jó w ,  p o k ład am i w ieków  p rzyw alonych , bo te ich s a ­
m ych  do tyczy ły , bo  ca ła  d raż liw o ść  ich w iedzy do 
je d n eg o  sk ie ro w an a  była p rzedm io tu . D ziady i sobó tk i 
litew sk ie , św ię to jank i i za ręczyny  m azow ieck ie , p ła c z ­
liw e balady  U krainy  i P o d o la , a  na całej p rzes trzen i' 
daw nej P o lsk i stan ie  z g o łą  g ło w ą  u w ró t byle d w o r­
ca  nieco  lep szego  od p rzezroczyste j chaty  w ieśn iaka ', 
k łan ian ie  się do ziem i p rzed  każdym  su rd u te m , k tó ry  
on  jak o  następ cę  k o n tu sza  za znam ię w ro g a  sw e g o ,

\  sw oich  p rad z iad ó w  i sw o ich  p ra w n u k ó w  u w aża : oto 
s ą  tradycye  k tó rych  korzen ie  w  g łębok ie j p rze sz ło śc i 
c ze rp ią  sok i sw o je , a k tó ry ch  o d rad za jące  się ciąg le  
w  p rzy sz ło ść  k o n a ry  o b c ią ć , je s t  św ię tym  o b o w iąz ­
k iem  naszym .

N ie ważmy* zatem  lekce u b io ru  naszego . P o k ą d  
daw ne  w spom nien ia  i obecne s to sunk i d ługo le tn iem  
dośw iadczen iem  sw o b ó d  za ta rte  nie z o s ta n ą ; p o k ą d  
w ia ra  ludu  w  d o b re  chęci szlach ty  u s ta lo n ą  nie b ę ­
d z ie ; p o k ą d  u czucie  g o d n o śc i c z ło w ie k a , nie z a s tąp i 
p o zo rn e j w ieśn iaka  p o k o ry : tak  d łu g o  u b ió r nasz  w 
o czach  jego  będzie  ch o rąg w ią  falangi zdaleka  trw o g ę  
rzu ca jące j.

Z arzu ćm y  w ięc  (przynajm niej chw ilow o) c a łą  zew nę­
trz n ą  o k a z a ło ś ć , k tó rą  dla d ru g ich  nie dla s ieb ie , d la  
d rażn ien ia  z a z d ro śn y c h , nie dla w łasn e j w y g o d y , z 
w ysileniem  podejm ujem y. R ozb ie rzm y  g łę b o k o  p rz y ­
k ła d  jed n eg o  z n a jw iększych  m ężó w  dzie jów  naszych , 
co  d rew n ian ą  ły żk ą  ja d ł  z ko c io łk a  żo łn ie rz a , a  w  
ch ło p sk ie j sukm anie  p ro w ad z ił po  śm ie rć  lub  zw y cię ­
s tw o  w aleczne ludu  zastępy. S u k m an a  K ościuszk i 
tw orzy ła  G łow ackich . Ty w ięc, m łodzieży! k tó re j nie­
skalane  jeszcze  egoizm em  serce , k tó re j u m y sł n iezaw i­
sły , sw obodny  i pe łen  ognia , czynny i chciw y życia p u ­
b licznego, szuka w  ko ło  siebie w szystk ich  d ró g  p ro ­
w adzących  do pośw ięcen ia  się dla o g ó łu ; nie w y p u ść  
i tu  z r ą k  tw oich tego  zaszczy tnego  p ierw szeństw a. 
Z a rzu ć  fantastyczne, na  w p ó ł n a ro d o w e  i kosztow ne 
s tro je , k tórem i korzysz  niew innych có ich m ieć nie 
m o g ą , k tó re  cię oddala ją  od tych , d la k tó rych  życie 
tw oje chcesz n ieść w  ofierze, a z as tąp  je  p ro s tym  u- 
b io rem , k tóryby cię zbliżył do ludu , zm ieszał z lu d em : 
-— a kom uż ten ak t b ra te rs tw a  w ięcej do  tw arzy

® jnjkach nieśwlęconycls.
Kiedy jeszcze  resztk i św ięconego  ja jk a  na stole, 

pozw ólcie  nam  państw o  słów  k ilka o jakach  n ieśw ię- 
conych . S ą  tern nasi panow ie daw nej daty. O bchodź 
s ię  z nim i w ed łu g  p rzy sło w ia , ja k  z ja jk iem , a nie

ujdziesz zarzu tu  godzenia na  ich zacn o ść , u rąg an ia  
ich k le jno tow i, ją trzen ia  m iłośc i b ra tn ie j, zd rady  p rz e ­
ciw  ojczyźnie! O, najnietykalniejsze ze w szystk ich  ja jek , 
choć  w cale nie św ięcone!

W  przeszłym  nrze  naszego  dzienn ika um ieściliśm y 
obszerny  a rtyku ł r « e i  I  |» O Ż O g ę 44 w  w dzię­
czne uznanie  zasłu g i, ja k ą  pew na część  obyw ateli 
ziem skich d arow an iem  pańszczyzny o k o ło  d o b ra  p o ­
w szechnego  położyła. N a ostatniej zaś stron ie  dzien­
nika podaliśm y w y ją tek  z listu  do redakcy i o d  oby­
w atelk i z jas ie lsk iego , najuczciw szej d ążnośc i ale z a ­
czynającego  się na  n ieszczęście  od  k ilku  s łó w , przy­
pom inających  daw ne narow y  szlacheckie. Z a te s ło ­
w a zosta ła  redakcya  pociągn ię ta  do odpow iedzia lności, 
jak o b y  chcia ła  szydzić ze s tan u  szlacheckiego, z a tru ­
w ać  zgodę pow szechną, bu rzyć  sp o k o jn o śc  i t. d.

S tó jcie panow ie! k iedyżto  pew na z ła  cząstka ca łe ­
go stanu  by ła  dostatecznym  p ow odem  potęp ien ia , albo  
pew na d o b ra  cząstka przykazan iem  ub logosław ien ia  c a ­
łego  stanu! W  każdym  całym  stanie nie w idzim  o so b , 
lecz pew ien organ iczny  członek  ogó lnego  ciała  spo łe - 
czensk iego , a  ja k o  tak i je s t nam  każdy  ró w n ie  szan o ­
wny? j®den dla sw ej p rzesz ło śc i, d rug i d la  swej p rzy ­
sz łośc i. W szak że  gdy  m ow a o o sobach , nie m asz  
żadnego  stanu , k tó ryby  po jedyńcze, n a leżące  do  sieb ie  
indyw idua sw oim  stanow ym  płaszczykiem  o d  zas łu żo ­
nej ochron ić  m ógł nagany. A że w obżałow anych  sło­
w ach  obyw atelk i z jas ie lsk iego  nie by ła  m o w a  o ca­
łym  stanie lecz tylko o po jedyńczych o sobach , najo- 
czyw istszem  tego  św iadectw em  są p ierw sze je j w y razy : 
„ N i e j e d e n  w łaściciel d ó b r....“ T acy n i e j e d n i  byli 
i b ęd ą  zaw sze p rzeciw nikam i naszym i. D o tychczasow e 
szerm ie rstw o  nasze z nim i sp raw iło , nie że oni p rzy ­
w ar sw ych zaniechali, lecz że lepsza cząstka  ich sta­
nu , jak k o lw iek  z u k o sa  na  nas p a trząc , co raz  w ido­
czniej od  nich, ją trz u  sw ojego  stanu , o d s try ch a ła  się , 
zp o d  ich  zaraź liw ego  w pływ u się w yzw ala ła  —  ta­
kow e zaś od łączen ie  się d o b reg o  o d  z łego , u izolow a- 
nie z łeg o , je s t na jsku teczn iejszem  do  je g o  um orzen ia  
lekarstw em . Z ap rzestan ie  o d tąd  szerm ierstw a z w yro d ­
kam i jak iegoko lw iek  stanu  by łoby  w ym ów ienie się  o d  
p o rad y , gdy  w ła śn ie  p rzesilenie cho roby  n ad ch o d z i, 
złożen iem  bron i p rzed  rozstrzygn ięc iem  w alki.

Bo nie oszuku jm y  sam ych sieb ie! N asza w a lk a  
sp o łeczna  bynajm niej jeszcze  nie rozs trzygn ię ta . A od- 
d aw na  w a d ą  żelaznego  i m oralnego  o ręża  po lsk iego  
by ło , . że na  p ierw szy  po ły sk  zw ycięstw a z tryum fem  
do pochw y i dodom  w ra c a ł, zostaw iając w olne pole i 
czas po w tó rn eg o  uszykow ania się rozp ło szonem u  w ro g o ­
w i. N iedajm yż się i te raz  w szyscy k tó rzy , nie zw ycięzk ie- 
go  o k rzy k u  ale rzeczyw istego g ru n tu  d o b re j sp raw ie  
do b ić  się chcem y, przedw czesnym  hym nem  w ygranej, 
hasłem  zgody  rozb ro ić . Jakażto  n asza  w ygrana , jak a  
jed n o ść  i zg o d a  nasza! Oto w szyscy  p rzyzna ją  się  do
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ad resu  z 18 m arca ,  a ilużlo pos tąp i ło  czynem w ed łu g  
jednego  z najwalniejszych jeg o  p u n k tó w ?  Na kilka ty­
sięcy obywateli ziemskich ledwie jed na  albo dw ie set­
ki, m im o calom iesięczną w rzaw ę ,  darow ały  pańszczy­
znę. Przecież patent rządow y, znoszący sam ow ładnie  
pańszczyznę,  okazał najdow odniej s łuszność  tej w rz a ­
w y dziennikarskiej, zg u b n o ść  zwłoki jej przeciwników. 
Ten rząd ow y  patent oto nasz tryumf! 1 dla niegożto 
m am y zapomnieć .o w szystk iem  co było  i co jeszcze 
na  przysz łość  grozi ,  mam y śc iskać  ko lana  tym  n i e ­
j e d n y m ,  z którymi zgoda, do  jakko lw iek  w  całości 
czc igodngo  należeliby oni stanu, by łaby  hańbą!

Niech więc kogo innego łudzą  p iękne  s łó w k a  j e ­
dności, zgody. Z g o d a  i cześć każdem u ca łem u stano­
wi, ale pojedyńczym ich w yrodkom  ani zapomnienie 
za p rzesz łość ,  ani pobłażanie  na przyszłość.

W szyscy  zaś zacni członkowie każdego  stanu, do 
jak ich  w łaśn ie  z wszelką należną czcią liczymy oby­
watela ,  k tóry  za owe o bża łow ane  s łowa do o d po w ie ­
dzialności nas  poc iąg ną ł  —  wszyscy zacni obywatele 
niech się ju ż  raz  p o zb ęd ą  myśli so l idarnego  o dpow ia­
dania  za każd ego  n a gan ą  dotkniętego sąs iada , myśli , 
że  każda  gorszącem u pub liczność  sąs iadow i uczyniona 
p rzym ó w ka  imże sam ym ubliża. Myśl ta pochodzi w p r a ­
wdzie z bardzo  czcigodnego ź ró d ła ,  lecz w  obecnej 
p ra k ty ce  swojej zamienia ona s tan  każd y  w  w o d ę  sto­
ją c ą ,  której n igdy w yszlam ow ać nie w olno .

N iedaw no o trzymała r e d a k c j a  lek a r sk o -sp o łe czn ą  
r o z p r a w k ę ,  d o w o d z ą c ą ,  iż „E u ro p a  do tąd  w  d u rzę  
£ ty p h u s  abdorn inalis )  leża ła .“ Nie wiemy czy szano­
w ny au tor  rozp raw k i o d gad ł  trafnie n aszą  chorobę , 
lecz to p ew na ,  że zostały po  niej dziwne osłabienie i 
d ra ż h w o ś ć  n e r w ó w ,  w zd ryg a jące  się na każde  skrzy­
pnięcie d rz w ia m i ,  upa tru jące  strachy w  dniu  białym, 
po g ró żk i  w  najżyczliwszych chęciach. S łow em , p rz y p o ­
w ieść , k a żąca  obchodzić  się z pew nym i ludźmi ja k  
z jajkami, przewidziała w  nas o dd aw n a  te u raź i iw e ,  
p ryskliwe ja jka , k tóre  lada p o d źw ięk  o tw ar teg o  w y ra ­
zu  tłucze. A nam przecież na w w n ą t rz  i zew nątrz  tyle 
h a r tu  po trzeba! _____

Mowy siary tealr.
N o w y  czas przyniósł  nam nie tylko now e sw o b o ­

dy, ale i now e obowiązki. Jeźli każdy pojedyńczy cz ło ­
w iek  tym obow iązkom  podlega, tern w ięcej tyczą się 
one  w szystkich zak ładów  publicznych.> Z tych je d n y m  z 
najw ażnie jszych  jes t teatr.  Publiczność m a więc p ra w o ,  
a  każdy  o rg an  publiczności obowiązek, d o m ag ać  się, 
aby  przy  odrodzen iu  się całego życia publicznego, on 
sam  je den  nie pozosta ł  starym, m ar tw ym , jak  do tąd .  
Ztem wszyslk iem, w k i lku tygodniow ym  ciągu naszej s w o ­
b o d y  konstytucyjnej,  czem że nasz s tary  teatr swój byt, 
sw ój udział w  pow szechnem  p o ruszen iu  ob jaw ił?  Oto 
J. E . , właściciel teatru  k a za ł  sobie za p rzeds taw ie ­
nie na ko rzyść  uwolnionych w ięźn iów  staniu zapłacić 
t y l k o  2 5 0  z łr .  m. k . , s ta ra  dyrekcya  po częs tow a ła

nas po s tarem u p iosnką  „Niech nam  żyje S ta d io n !“ 
a jak iś  wierny s ługa  teatru , na pow szech ną  nu te :  „ Ś w ię ­
ty spokó j i z g o d a !“ w ytłum aczył nam  w  N ow inach  
„Gazety L w ow skie j"  s tosunek  sw obod konstytucyjnych 
do teatru, jako  sw ob od ę  teatru  od wszelkich na tręc tw  
krytyki,  bo „z w olnością  d r u k u ,  z pryśnięciem w ię­
zów  te a t r a ln y c h " —  czytamy tam —  „usta ły  już w szel­
kie recenzye i k ry tyk i." -— O nie, panowie! Teraz d o ­
piero  nastały recenzye i k ry ty k i! W asze  sw obody  by- 
jy  za czasów  pana Sachera ,  kiedy recenzya za każde' 
śm ielsze pó łs łó w k o  przeciw dyrekcyi,  p rócz  najabso- 
lulniejszego non a d m i l t  jeszcze groźnego  nosa w  do­
datku  od pana dyrek tora  policy i odnosiła. Dziś d ług ie  
nosy w  kąt,  a  recenzya nie będzie już musiała taić się 
w  ogólniki, ale k ażdą  rzecz po sw ojem imieniu wytknie.

Niech je d n ak  dyrekcya nie użala się, że n iep o do ­
bieństw od niej żądam y. Nikt nie w y m aga ,  aby dy­
rekcya bra ła  ze sceny udział w  o b radach  publicznych, 
aby przedstaw iała  arcydzieła  nap isane  aby sam a p i­
sała  lepsze wiersze, j a k  umie. Lecz niech pełni g o r ­
liwie, co w  jej m o cy ;  niech się zajmie g run -  
tow nem  uzupełnieniem swojej trupy ,  k tóra  w  obecnym  
stanie do należytego przedstawienia  żadnej sztuki nie 
s ta rczy ;  niech nie czyniąc  uszcze rb ku  dobrym  t łum a­
czeniom, bawi i naucza publiczność  przedewszystk iem 
sztukami n a rod ow em i;  niech raz pojmie, że  chcąc  m ieć  
artystów  i utwmry d ram atyczne ,  nie d o ść  dać  im się 
w p ra szać  z p rz e d p o k o ju ,  ale trzeba j e  szukać, jeźli 
nie tu, to gdzieindziej; niech zarzuci liche spekulacye  
benefisow e, k tó re  ar tys tów  p o n iża ją ,  a p ub licznośc i 
najczęściej tylko szumny afisz a nudne przeds taw ien ie  
w  zj'sku p rzynoszą ,  pom inąw szy  że bez w p ływ u  dy­
rekcyi na w y b ó r  sz tuk  benefisowych, reper toarz  tea­
tralny p rzez  to co ro k u  rum ow isk iem  kilkunastu nie­
dorzecznych  sztuk się za śm ieca ;  niech wreszcie  p o ­
stępu jąc  od  narodow ych  krotofil ze śp iewkam i, posta­
ra  się o u tw orzen ie  opery  polskiej.

Pozostaje  jeszcze  pytanie wdększej w agi.  Przy  za­
pewnieniu narod ow ośc i  naszej, bez czego o swmbo- 
dach  konstytucyjnych m o w y  nie masz, język  polski 
nie m o że  tylko do  ró w n e g o  u dz ia łu  z języ k iem  nie­
mieckim, lecz m us i do jedynow ładz tw a w  publiczności 
być p rzypuszczonym . Z tąd  też i p rzeds taw ien ia  nie­
mieckie na  scenie naszej ustać  powinny. Jakiekolw iek  
daw niejsze zasady i uk łady  w łaśc ic ie la  tea tru  w  tej 
m ierze  w iążą , wszystkie one teraz , sądzimy, ze zm ia­
n ą  ca łego  d aw nego  sys tem u, za sp ra w ą  dyrekcyi zmie­
nić się muszą. M u s z ą ,  m ó w im y ; bo w iadom o że p rzed ­
staw ien ia  d ram atu  i opery  niemieckiej u trzym yw ały  
się g łó w n ie  kosztem polskiej publiczności. W  obecnym  
za ś  stanie rzeczy ż a d e n  P o l a k  n a  p r z e d s t a w i e ­
n i a  n i e m i e c k i e  u c z ę s z c z a ć  n i e  b ę d z i e ,  a tern 
sam em  przedstaw ien ia  te z siebie upad ną .  M ała  zaś  
g a rs tk a  N iem ców , ja k a  tu zos tać  zechce ,  może tem- 
sam em  p raw em  u częszczać  na  o p e rę  polską , ja k ie m  
my od lat tylu bywali na niemieckiej.

W  ko ńcu  darem nieby  dyrekcya się tłumaczyła, że z o- 
becnej nie pew no śc i  w łaśc iw eg o  stanu rzeczy wynika dla 
niej w y m ó w k a  niew czesności  przedsiębrania  natychmiast 
s tanowczych zm ian w  do tychczasow ym  składzie teatru. 
K ażda chwila m a  sw oje  p ra w o ,  każde  s tanow isko  sw ój 
obow iązek ,  a c z e k a ć  z pełnieniem obow iązku, n iko­
m u  nie wolno. Toż w łaśn ie  byw a najcięższym g rz e ­
chem  w’ życiu publicznem, jeźli przy  jakiejkolwiek o d ­
byw ającej się w  niem reform ie ,  to lub owe stanowisko,



j a k o  niby mniej w  tej przemianie zain teresowane, na  
chw ilę  w oinem od  służby się uw aża , na okoliczności 
s ię  og ląda .  Okoliczności ciągle się p rze tw arza ją ,  a na- 
to ,  aby  organ iczne  ich przekształcenie się silnie, w szech­
s tronnie  postępow ało , po trzeba  aby sterem każdego  
bez w y ją tku  stanowiska było w łaśc iw e  m u p rzez n a ­
czenie. Ludzie stanu niech b ę d ą  ludźmi startu, k azno ­
dzieja kaznodzieją ,  literat literatom —  jed n a  dyrekcya 
te a t ru  naszego w inna być od tąd  czem innem, niż do ­
tąd  była, jeźli do tychczasowa jej funkcya m iała  być 
dyrekcyą  teatralną.

Mwcstye powszednie.
I.

Jes teśm y w  porze swobód. N ajd roższą  ze w szy ­
stkich jest zapew niona już  w olnością  d ru k u  i m ow y 
w olność  narodow ośc i naszej. W  oka mgnieniu też pod  
w pływ em  tej wolności miasto nasze, przez które p rze ­
jeżd ża jący  n iedawno cudzoziemcy żadnego śladu pol­
szczyzny dostrzedz nie chcieli, p rzybra ło  w cale  odm ien­
n ą  postać. Odżyły stroje narodow e, nuty n a rodow e, 
za k tó re  p rzed  rokiem lada zb ir  policyjny na ulicy 
m ó g ł  w ięzić ; m am y kom endę  narodow ą. Przecież ileż- 
to jeszcze  znaków  obcych, ile ś ladów  cudzoziemczy- 
zn y ,  do jak ich  w  p rzec iągu  długiej niewoli niestety 
poniekąd naw ykliśm y, razi teraz p rzy  każdym k ro k u  
oko  i ucho!  Gdzie spojrzeć, n ad  sklepami, nad p r a ­
cow niam i rzem ieś ln iczem i, u trzymującemi się z p o l­
skich p ien iędzy , ciągle jeszcze  w ystawy niem ieckie; 
po  t r ak ty e rn iach , które z grosza  polskiej publiczności 
m a ją tku  się dorobiły, służba  niemiecka. Jeżeli w yso­
cy urzędnicy, słudzy rzą d u  wiedeńskiego, j a k  p rezes  
apelacyi de K ronw ald  niedawno w  dzienniku n a ro d o ­
wym, publicznie z go r l iw ośc ią  dla narodow ośc i po l­
skiej się ośw iadcza ją ,  o ileż gorliwiej powinni uczy­
nić to słudzy  publiczności polskiej, wszyscy panowie 
kupcy , traktyernicy i t. d. —  przez rychłe zarzucenie 
wszelk ich  znaków  i śladów obcych, a wywieszenie n a ­
tom iast w ystaw  polsk ie j ,  zap row adzen ie  służby  po l­
skiej i m ow y polskiej. Alboż dopiero  p rzeciw ne temu 
k roki ze strony samejże publiczności mają  ten obo­
w iązek im p rzypom nieć?  P r e c z  w i ę c  z n i e m i e c -  
k i e m i  w y s t a w a m i  s k l e p o w e m i ,  p r e c z  z e  s ł u ż ­
b ą  n i e m i e c k ą !  —  Nie przes taniem y n as taw ać  na to, 
p ó k i  słusznem u żądaniu  publiczności naszej zadość  
w  tej mierze się nie stanie.

II.
Nie daw no  u nas za czapki polskie dzieci, po w aż­

nych s ta rców  i osoby duchow ne po ulicach napasty- 
w ano ,  ja k  zbrodniarzy  w ś ró d  białego dnia pod s trażą  
p row adzono ,  więziono i z obciętemi rogam i na  p ośm ie­
w isko w ypuszczano . W ąsy ,  b rod a ,  długie włosy łub 
cz am a rk a ,  w  przyjęciu  do urzędu  m łodego  cz łow ie ­
ka  zdatnego i chcącego p raco w ać  przeszkadzały , lub 
mim o zdolności i z a s łu g  na wyższy stopień nie d a w a ­
ły  mu postąpię . Co au tokra ta  Paweł I. przed p ó ł  w ie­
kiem w  sw ojem  azyatyckiem państwie w  napadach  
szaleństwa d o kazy w ał ,  to sobie nasi wyżsi i niżsi u- I 
rzędnicy  z zimnem zastanowieniem  ale bez p o p rze ­
dniego ogłoszenia  zakazu, pozwalali,  hańb iąc  tak do- 
w olnem  p rześ ladow an iem  szanow ne N iem ców  imię.

Czy to dla nas p rzy k ład  do naś ladow ania?
L edw ośm y ze szlachetnym zapa łem  tysiącami p o d ­

p isów  adres  do najj. pana  uświęcili i w  nim ob ok  
innych próźb  żywotnych, zrównania w p raw ach  poli­
tycznych wszystkich mieszkańców  bez różnicy  stanu i 
wyznania się domagali,  a ju ż  zjawili się ludzie bez 
zastanow ien ia ,  którzy żądają  od  Ż y d ó w  to żeby po 
n iem iecku ,  to zeby po po lsku  się przebierali,  naw et 
od Ż ydów ek, aby swoje malownicze i pewnie od 
zmiennych żurnalow ych  naszych pań  u b io rów  p ię­
kniejsze ozdoby czoła zarzucały.

Nie liczne zapew ne g łosy  odezw ały  się z taką  op- 
pozycyą przeciw  żydow skim  ubiorom, ale i to Żydom  
być musiało  przykro . Żydzi tak wdzięcznie w spomnio- 
ny punkt w naszym adres ie  przyjęli , tak dobrow oln ie  
go  z nami podpisywali,  tak chętnie łą cz ą  się z naszą  
św ię tą  sp raw ą ,  iż na po dobną  p rzyk ro ść  nie zasłużyli .—  
Kiedy ich w całej E urop ie  p rześ ladow ano i gnębiono, 
w  dawnej Polsce znaleźli najbezpieczniejsze schronie­
nie, ca łość  osób i m ają tków . Czy odradza jąca  się Pol­
ska  dem okratyczna będzie w zględem  nich mniej sp ra ­
wiedliwą.

Nie m a ograniczenia w olności  osobistej, k tó reby  
się mniej duło usprawiedliw ić , j a k  przepisyw anie pe­
w nego  ubioru. Tam chyba gdzie są  kasty oddzielne, 
p ow ierzchow ne  nawet oznaki rozróżniać je  muszą, i 
niższa oznaka  wyższej p rzybierać nie może. W  krajach 
wolnych do m ag ać  się tylko od  każdego m ożna  aby 
ub iorem  sw oim  przyzwoitości i sk rom nośc i nie obrażał.

Ż ąd ać  o d  żydów  żeby się przebierali po niemiec­
ki!, ani p raw a  ani pow od u  nikt nie m a ; żąd ać  zaś 
aby  się przebierali po  polsku, jes t  n iedorzecznością ,  
gdy  właśnie oni dłużej i stałej od nas  sam ych zacho­
wali daw ny ub ió r  polski.  Kto nie wiele widział o b ra ­
zów  z XV. XVI. i XVII. wieku, niech popatrzy  w  tu ­
tejszej wołoskiej ce rkw i na obrazy  trzech fundatorów, 
umieszczone n ad  chórem . Najstarszy wiekiem długie i 
pow ażne  ma suknie czarne , tym zupełnie krojem, co 
żydzi dzisiejsi, i żupan, pas i p łaszcz kolisty bez r ę ­
kaw ów , pod  szyją spięty.

Zostawmyż przep isyw anie  u b io ru  dla żydów kom u 
innemu, który jest nie da leko  i który dobrze  robi że 
żydów  do zmiany ub ioru  przym usza , bo przez to na­
szej sprawie pom im ow olnie  je dn a  s tronników.

K R O N IK I T ¥ C O I)\IO W l.
U pływ ający tydzień obfitował w wypadki.  P ierwszym  

z tych był okólnik pańszczyźniany, o którym m ó w i­
liśmy w  naczelnym artykule, a  który , jakko lw iek  w 
sw ych przyszłych skutkach zbawienny, abso lu tną  for­
m ą  sw oją  oburzy ł całą publiczność. Na mnogie depu- 
tacye, żąda jące  po p raw k i okolnika w  myśl ad resu  z 18 
m arca ,  wyszło istotnie doda tko w e  obwieszczenie, k tóre  
jed nak że  jeszcze  w iększe  obruszenie  w zbudz iło ,  a  mia­
nowicie „R ad ę  n a ro d o w ą 11 do nas tępnego ,  w nrze 5^ 
ogłoszen ie  sp o w o d o w a ło :

M a d a  <!£•» «Jjywrttcli w ła ś c i c i e l i  
x ie» i« k ic l i!

Szlachetni ziomkowie, którzyście d o rażn em  zniesie­
niem pańszczyzny dali dow ód bra ters twa dla ludu, da j­
cie g rom ad om  w aszym dokum ent darow izny  tej treści, 
k tó ra  tu poniżej nastąpi, aby mimo postępne  zamachy 
rz ąd o w e  patentem  z dnia 22. kwietnia dobitnie nace­
chow ane ,  d ać  ludowi ręko jm ią  bez wszelkiej bezinte­
resow ności ,  z j a k ą  da r  ten z waszej s tro ny  uczynionym



został i aby ludowi odstąpieniem wynadgrodzenia rzą- j  

dowego do pokrycia potrzeb gminy dopom ódz. |
B r a c i a  G r o m a d a !  Na d p iu   dałem W am  j

b rac ia  moi, dokum ent darowizny, że wam  pańszczyz- ! 
nę i wszystkie daniny po w ieczne czasy z w łasnej w o­
li daru ję , aby wam dać dow ód braterstw a i aby w as j  

przypuścić do sw obód, k tóre nas wszystkich czekają. 
O św iadczyłem  w am  oraz moi bracia, że nie tylko ja , 
ale że i wszyscy panow ie zawiadom ili o tern Cesarza, 
iż ’swoim poddanym  pańszczyznę darow ać chcą, i że 
prosili o wyznaczenie dnia, w którym , w całym k ra ­
ju  pańszczyzna zniesioną być ma. Otóż w yszedł pa­
tent że .od dnia 15. m aja pańszczyzna ustanie, i że 
Cesarz dar ten panów  dla chłopów  miłem przyjął se r­
cem. M ądry przytem Cesarz w idząc, że pańszczyzna 
jest w łasnością panów , i że panow ie przez darow anie 
pańszczyzny ponoszą stratę, postanow ił zapłacić pa­
nom  pańszczyznę; sejm obrachuje, co się każdem u pa­
nu  za pańszczyznę należy, a rząd zapłaci. Moi bracia, 
ja  w am  darow ałem  pańszczyznę bez żadnego wynad- 
grodzenia; niechciałem żadnej zapłaty, bo chciałem w am  
całem  sercem  dar ten braterski uczynić. Ale że m ą­
dry Cesarz postanow ił, zapłacić mi za m oją darow iz­
nę, przeto ja  w am  moi bracia odstępuję, to co wy­
padnie na mnie za pańszczyznę, i tym dokumentem 
darow izny ośw iadczam  mojem i następców  moich i- 
mieniem, że wy bracia grom ada macie p raw o, podjąć 
te pieniądze za pańszczyznę od rządu  w ypłacić się 
m ające do rąk  waszych deputatów , i użyć tych pie­
niędzy na potrzeby gminy, na założenie szkółki, na 
poratow anie biednych i kalek, na założenie w spólnego 
spichlerza. D okum ent ten oddaję w am  w rę c e , abyś­
cie się w swoim czasie u rządu  o te pieniądze upo ­
m nieć mogli, a teraz wyślijcie deputacyę do cyrkułu, 
kopię tej darow izny przedłóżcie cyrkułow i, aby rząd 
w iedział, że w am  odstępuję te pieniądze wszystkie bez 
żadnego zastrzeżenia, k tóre mi Cesarz za darow aną 

ańszczyznę kosztem  rządu zapłacić każe. Któryto do- 
ument w  obecności św iadków  w łasnoręcznie podpi­

suję i intabulować* pozw alam .—
Pod tak przykrem  wrażeniem nadszedł term in zwo­

łanego sejmu dawnego. Z mnogich rozpraw  za sej­
m em  i przeciw  niemu ustaliło się przekonanie o jego 
niepraw ności w obecnym składzie rzeczy. Powzięte 
tymczasem w klubie wyścigów konnych postanowienie 
zrzeczenia się wszelkich tyłułów i przywilejów rodo­
w ych, stwierdzone kilkudziesięcią podpisam i, aczkol­
w iek obce kwestyi sejm ow ej, zaw różyło pomyślnie 
spraw ie postępu. W reszcie na przedsejm owem  zgro­
m adzeniu w  zakładzie O solińskich, w którem  „R ada 
N arodow a14 lubo w całości zaproszona, tylko pryw atną 
obecnością kilku jej członków  uczestniczyła, zapadło 
ostateczne rozstrzygnięcie w  ten sposób, iż członkowie 
daw nego sejm u dzisiejszą niekompetencyę jego uznali 
i owszem  do zgody z „R adą N arodow ą11 - przystąpili. 
Tak w śród powszechnej radości stanęło braterskie po­
jednanie a w uśw ięcenie jego miano się nazajutrz ra- | 
no, miast na sejm postulatowy, zgrom adzić na uroczy- ' 
ste nabożeństwo za straconych w  r. z. m ęczenników, ] 
w' samemże miejscu tracenia.

Atoli spodziewany dzień religijnej uroczystości stal 
się dniem gwałtu. Deszcz i ustawione pod wzgórzem 
tracenia wojsko nie dozwoliły zebrać się publiczności. 
Jeszcze przedtem, o św icie, policya z oddziałem w oj­
ska rozbiła na rozkaz gubernatora salę „Rady N aro­
dow ej,11 zabrała papiery i pieniądze, a ogłoszona 
spólczesnie odezwa rządow a zabroniła dalszych 
Zgromadzeń „ Rady narodow ej 11 i dozwalania jej 
gdziekblwiek miejsca do nowych zebrań. Zdało się, 
jakbyśm y do czasów Kriega i Sachera znów powrócili. 
W szakże wszelkie wsteczne usiłowania nie w rócą gw ał­
tem, co raz minęło. Zamach rządu wzmocnił owszem 
dotychczasowy „R adę.11 Mimo samowmlnego zakazu 
ofiarowano jej zewsząd miejsce do dalszych zgro­
madzeń. Jenerał, gwardyi narodowej oznajmił guberna­
torowi, iż gwardya p r z e c i w  Radzie niczego nie przed- 
sięweżmie. J. E. xiądz biskup Przem yślski, tymczaso­
wy pasterz archidyecezyi lwowskiej, pokrzepił „R ad ę11 
swem przystąpieniem . W  odpowiedź na zarzuty rządu, 
jakoby rada gwałtownie zebraniu się sejmu p rzeszk o ­
dziła, członkowie byłego sejmu podpisali i w ręczyli 
gubernatorow i akt podw ójny, w których n a p r z ó d  
sami niekompetencyę dawnego sejmu uznają, a powtó- 
re, stając w obronie „R ady11 przeciw  powyższem u 
zarzutow i, wybranymi z pomiędzy siebie d w u d z i e s t ą  
członkami dobrowolnie z „R adą N arodow ą11 się łączą. 
Tak, mimo urzędowego oznajmienia, iż zapowiedziane 
na środę otwarcie sejmu, dla niespodzianych przeszkód 
dopiero we czwartek nastąpi, spełzła wszelka rządo­
wa nadzieja sejmu postulatow ego, a „R ada narodow a11 
pom nożona szlachetnem przystąpieniem do niej ducho­
wieństwa i członków byłego sejmu do liczby 80, od ­
bywała we czwartek i w piątek dalsze zgrom adzenia 
swe w  dom ach prywatnych.

M O D Y .
7j  P a r y ż a ,  dnia 22  kwietnia  1 8 4 8 .

S t r o j e  d a m * k i e .  W  tych dniach widzie­
liśmy znowu piękne szlafroczki w iosenne z m ory 
wschodniej w  kw iaty w yciskane; rękaw y pó ł długie 
o tw arte z hiszpańska, rękaw ki m uszlinow e pod sp o ­
dem ; suknie rob ią z materyi jedw abnej w  pasy ; sta­
niki pół zachodzące, rękaw y otw arte z w yłogam i. 
R ycina przedstaw ia: Suknię jedw abną w kręty , spó ­
dnica g ładka, stanik gładki w ysoko zachodzący, spięty 
z przodu, rękaw y g ład k ie ; narzutka jedw abna, z tyłu 
skro jona k w ad ra to w o , na biodrach troche w ycięta, 
z przodu  formuje m ałe końce i obszyta w e dw a rzę ­
dy koronek. Kapelusz z w łoskiej kitajki, obszyty m a­
łym woalem koronkow ym  i bukietem  przysfrojny. S u­
knia jedw ąbna w  pasy, spódnica o trzech falbanach 
ukośnych; stanik gładki ukośny, o trzech szwach z 
podw ójną bertą  u k o śn ą ; rękaw y połdługie z dw om a 
falbanami ukośnem i; rękaw ki m uszlinow e; kapelusz 
krepow y zaokrąglony kolo twarzy, ubrany różow em i 
w stążkam i z w ierzchu i pod spodem i bukietem  róż 
z boku  przypiętym . Rycina m ęska przedstaw ia; Surdut 
prosto  krajany, z kołnierzem  wyłożonym i troche za- 

i  o k rąg lonym ; poły krótkie.
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